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CZŁOWIEK USTOKROTNIONY.
Ujrzymy wszystko na śmiecie... nie ruszając się z domu

VTT n  i O n  J _  J   1 f i  o ł  . .Gdy w dniach naszego dzieciństwa! kolei na proporcjonalne w natężeniu 
d°bra, poczciwa babunia roztaczała w j (sile) impulsy prądu.

Te impulsy prądu nakłada się na fa­
lę elektromagnetyczną i przenosi na
odległość.

W odbiorniku telewizyjnym wyławia 
się owe impulsy i składa obraz.

Tak jak w telefonie czy radio, mi­
krofon zamienia drgania dźwiękowe 
na zgodny z nimi w rytmie i sile prąd 
elektryczny, tak samo oko elektryczne 
— fotokomórka zamienia obraz, skła­
dający się z powierzchni, pokrytej ele­
mentami energii świetlnej na energię 
elektryczną. •

godzinie zmierzchu czarowne dziwa 
bajki, nie myśleliśmy, że niektóre z 
tych baśni zejdą z krainy czarów do 
realnego, codziennego życia.

Pamiętamy pewnie bajkę o kryszta­
łowej kuli: — Gdy ją wziąć do ręki i 
Wpatrzyć się w nią, możemy zobaczyć 
kogo tylko chcemy, gdziekolwiek by się 
łnajćował.

Piękna ta bajka ucieleśniła się w 
telewizji.

Wzrok ludzki, jak wiemy, jest najdo­
skonalszym naszym zmysłem, odbiera­
my dzięki niemu około 90% wszelkich 
Wrażeń ze świata zewnętrznego; 8% 
przypada na słuch, pozostałe zaś 2% 
fta resztę zmysłów.

Oku więc zawdzięczamy prawie ca­
łą naszą wiedzę o t. zw. świecie ze­
wnętrznym Oku i mózgowi.

Tę wielką władzę oka człowiek usto- 
arotnił, a raczej — f to jeszcze za sła­
be wyrażenie — utysiąckrotnił. Za 
pomocą ultramikroskopu może czło­
wiek oglądać wirusy (drobnoustroje) 
Wielkości 1/100.000 mm. Teleskopami 
sięga człowiek w głębiny kosmosu tak 
odległe, że światło (mknące z szybko­
ścią 300 000̂  km na godzinę) „wędruje'* 
•tarntąd do nas 150 milionów lat!

Dzięki telewizji człowiek, sie­
j ą c  w  domu przy czarodziejskiej

ikonoskcp — podstawowe 
urządzenie telewizyjne

Podstawowym urządzeniem telewi­
zyjnym jest ikonoskop o następującym 
schemacie działania:

1) płaska, światłoczuła powierzchnia 
fotokomórki działa jak siatkówka oka. 
Jest ona pokryta setkami tysięcy dro­
bniutkich światłoczułych cząsteczek. 
Jest ich ok. 200.000;

2) każda z tych światłoczułych czą­
steczek wyzwala pod wpływem na­
świetlenia ilość wolnych elektronów, 
proporcjonalną do siły światła;

3) po światłoczułej powierzchni „h 
ga“ strumień elektronów od lewej a

ny ku prawej i as góry na dół (tak, jak 
oko ludzkie przy czytaniu);

4) szybkość „obiegu" strumienia mu­
si być tak wielka, by te 200.000 punk­
tów obrazu były „przeczytane" przez 
strumień elektronów w ciągu 1/30 se­
kundy, czyli w ciągu jednej sekundy 
musi być przekazanych około 30 od

gólnych punktach obrazu odpowiada 
dokładnie sile (natężeniu) prądu elek­
trycznego (strumienia elektronów, 
„czytającego" obraz);

7) ten prąd szybkozmlenny wzmac­
nia się wiele tysięcy razy we wzmac­
niaczach lampowych, nakłada na fa­
lę nośną radiową (elektromagnetycz-

dzielnych obrazów, które, pojawiając ną) i przesyła w przestrzeń na antenie 
się kolejno jeden po drugim, dają złu- nadawczej
dzenie ruchu obrazu, zupełnie podob­
nie jak na filmie.

Wykorzystano właściwość siatkówki 
oka.: bezwładność.

Polega ona na tym, że nawet po znik­
nięciu obrazu, podnieta pozostaje 
przez krótki ułamek sekundy na siat­
kówce, i povyoduje, że poprzedni ob-

Głos, towarzyszący obrazom, jest 
przekazywany na tejże fali.

8) Z anteny odbiorczej, poprzez 
wzmacniacz i prostownik, prąd, zawie­
rający rozłożone obrazy, idzie na e- 
kran kineskopu, zbudowanego podob­
nie, jak ikonoskop. Fluoryzujący 
ekran, bombardowany strumieniem e- 

raz „zlewa się" niejako z następnym, lektronów, świeci dokładnie według
dając złudzenie ciągłości ruchu, mimo 
że między poszczególnymi obrazami 
jest przerwa;

5) bieg strumienia w prawo i lewo, 
z góry, na dół czyli „czytanie" obra-

rytmu częstotliwości i siły strumienia 
tego samego, co w ikonoskopie. v  

Ponieważ szybkość fali elektroma­
gnetycznej wynosi 300.000 km/sek, mo 
żerny śmiało powiedzieć, że promień,

koniec

lesową. Jest nią zasięg, ograniczony 
tylko do linii horyzontu, to znaczy, że 
antena nadawcza musi być na linii pro 
stej z anteną odbiorczą. Poza krzywiz­
nę ziemi nadajnik nie sięga.

Z tego wynika konieczność użycia do 
telewizji bardzo krótkich fal radio­
wych, tan. o częstotliwości od 44 do
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Promurtt (strumień elektronów),, 
przebiegając z lewej ku prawej 
ł z góry na dół, kontaktuje z 
poszczególnymi punktami światło­
czułymi, zwiększając lub zmniejszy 
ją c natężenie strumienia elektroi 

nów, proporcjonalnie do siły 
światła w danym punkcie obrazu.

elektromagnetyczną, tylko jeszcze 
krótsżą.

Dla porównania dodajmy, że fale 
nośne dla radiofonii, począwszy oć. 
długości 300 m. do 3 i więcej km. u- 
ginają się dokoła krzywizny ziemskie* 
zupełnie dobrze.

Jułro -  
rozwiązujemy 
ostatnie trudności

Jedynym rozwiązaniem — jak do­
tąd — jest budowanie możliwie naj­
wyższych anten na szczytach górskich, 
drapaczach chmur oraz zwiększenie 
ilości nadajników telewizyjnych.

Nie przeszkodziło to jednakże, że 
wybuch bomby atomowej na Bikini 
był widziany w kinach nowojorskich, 
dzięki użyciu stacji przekaźnikowych.

Dzisiejszy bezpośredni zasięg nadaj­
ników telewizyjnych wynosi 50—100 
km.

Miejmy jednakże nadzieję, że jeśM 
telewizja osiągnęła tak wysoki poziom, 
iż potrafi już dziś przesyłać obrazy 

! ruchome w barwach naturalnych, nie 
będziemy zbyt długo czekali na wiado­
mości o całkowitym technicznym roz­
wiązaniu problemu błyskawicznego 
przesyłania ruchomych obrazów z każ 
dego zakątka ziemi, bez konieczności 
używania stacji pośredniczących.

Marian Chrzanowski

Ikonoskop, podstawowe urządzenie telewizyjne.

Elektromagnetyczne 
Są więc „sztywne",

■fale krótkie: łm krótsze, tym bardziej zbliżają się własnościami do fal świetlnych, 
idą po liniach prostych, nie uginają sie dokoła krzywizny ziemi i nie załamują 

w górnych zjonizowanych warstwach atmosfery.
Fale długie uginają się dokoła krzywizny ziemskiej.

m, uzyskuje się przy pomocy działa­
nia prądem zmiennym o bardzo wy­
sokiej częstotliwości na strumień elek­
tronów;

6) natężenie strumienia, czyli ilość 
elektronów w strumieniu, zależy od 
siły oświetlenia punktu światłoczułe­
go, przez który przebiega w danym 
ułamku sekundy promień elektronów.

Mamy w ten sposób obraz rozłożony > 
na prąd elektryczny wysokiej często­
tliwości (częstotliwość „czytania" ob­
razu), przy czym siła światła w poszczę

rysujący na stacji odbiorczej, zaczyna 
„rysować" w tej samej chwili, co i na 
stacji nadawczej.

Telewizja barwna..* 
i wypukła

pięła Achillesowa
Największą sensacją jest (wiado­

mość z ostatnich paru tygodni) wyna­
lezienie telewizji barwnej.

Następnym krokiem będzie telewizja 
stereoskopowa (wypukła).

Telewizja ma jednak swą piętę Achil

108 milionów okresów na sekundę. Od 
powiada to długości fali w metrach: 
od niecałego metra do około 30 cm.

Fale elektromagnetyczne o takiej 
długości są „sztywne" — nie uginają 
się dokoła ziemi, idą po linii prostej 
w atmosferę, która też nie jest zdolna 
ich załamać; przebijają się, wędrując 
w przestrzenie międzyplanetarne. By 
więc te fale złapać, trzeba się usta­
wić z odbiornikiem dokładnie na linii 
prostej. Zachowują się więc one po­
dobnie, jak światło, które też jest falą

■krzynce, zobaczy wyprawę podbiegu­
nową lub będzie 'podziwiał zręczną 
pracę poławiaczy pereł na morzach po­
łudniowych. Czarodziejska skrzynka 
Ukaże nam mecz bokserski, odległy o 
Wiele mil. Student medycyny może 
brać wzrokowy udział w operacji, do­
konywanej w odległym szpitalu.

Trudno dziś jeszcze przewidzieć 
Wszystkie rewolucyjne zmiany, jakie 
telewizja wywoła w organizacji nowo­
czesnego życia.

Telewizja: rozkładam y  
obraz na prąd elektryczny

Telewizja — słowo pół greckie, pól 
łacińskie, oznacza widzenie na odle­
głość, lub — jeśli użyjemy języka bar­
dziej technicznego — jest to błyskawi­
czne przekazanie ruchomych obrazów 
na odległość przy pomocy środków 
elektrycznych. W radio przekazujemy 
na odległość dźwięki słyszalne w ten 
sposób, że zamieniamy je na prąd elek 
tryczny, drgający dokładnie w rytm 
dźwięków, a następie ten prąd nakła­
damy na nośną falę elektromagnetycz­
ną.

Podobnie w telewizji zamieniamy, 
lub lepiej—rozkładamy obraz na prąd 
elektryczny.

W tyi* celu rozkładamy najpierw ob- 1 
raz na szereg punktów, jaśniejszych i 
ciemniejszych. Im więcej punktów : 
składa się na obraz, tym dokładniejsze 
będzie odtworzenie obrazu. Punkty 
Jasne, ciemniejsze, ciemne lub zupeł­
nie czarne obrazu — zamienią się z

Gdy

Rys. 1. Most wieszarowy z prętów 
trzcinowych, przeznaczony dla tran­

sportu na mułach.

Rys. 3. Most linowy z lian, przerzucony na d strumieniem.

„inzymeroirie
budowali mosty

Bambus, pręty z trzciny, liany oraz 
potężne okrąglaki zastępują w dżungli 
pręty, liny i dźwigary stalowe.

W przepaścistym lesistym kraju po­
między Burmą, Chinami i Tybetem, tu 
bylcze górskie szczepy budowały od 
vleków swe mosty z prętów trzciny i 
bambusu. Bez nich nie mogliby egzy: 
dować, gdyż wielkie górskie rzeki 
przybierają po deszczach do 7 mtr, a 
wyschłe strumyki w jedną noc zmie- 
nają się w rwące potoki.

Z bambusu więc, trzciny, lian, z o- 
irąglaków i kamieni budują „inżynie­
rowie" dżungli mosty o zdumiewają 
jej rozmaitości typów i przedziwnym 
kształcie. Od paru żerdzi do solidnych 
konstrukcji wieszarowych lub podpc 
•owo-leżajowych.

Najbardziej typowymi mostami 
iżungli są dwa rodzaje mostów wie- 
r.arowych: most wieszarowy z prętów 
rzcinowych i most linowy.
W niektórych okolicach Tybetu 

orzegi Mekongu są połączone co 30—
50 kim przez proste jednokierunkowe 
mosty wieszarowe z lin, wykonanych 
z pęków prętów bambusowych. Liny 
są uwiązane przy brzegu wysoko do 
drzewa, koniec zaś po naciągnięciu,1 
przywiązany jest nisko do drugiego 
drzewa, dalej rosnącego, lub do pala.

Przy każdej ważniejszej linii komu­
nikacyjnej, przecinającej rzekę, budu­
je się równolegle d^a takie mosty, po 
jednym dla każdego kierunku ruchu.
Mosty wieszarowe z prętów są bar­
dziej udoskonalone od właściwych 
linowych. Konstrukcja składa się z 
3-ch pęków prętów, związanych w 3 
liny nośne, z których dolna służy za 
chodnik dla pieszych, zaś górna za po­
ręcze. Jeżeli most jest dla jezdnych to 
dołem zawiesza się 4 lub więcej lin.
Pręty te wiąże się następnie mocno w 
pęczki, tworząc z nich liny długości 
100 i więcej metrów.

Zdjęcia nasze dają pojęcie o typach 
tego rodzaju mostów. Fotografia Nr 1 
przedstawia budowę mostu wieszaro- 
wego z prętów trzcinowych, przezna­
czonego do przepuszczenia przez rze-> 
kę transportu na mułach. Mim© nad-

95 dżungli
szych ponad rwącym potokiem w dzie­
wiczej puszczy. Cechuje go nadzwy­
czajna lekkość, prostota, a przy tym 
celowość konstrukcji.

Zdjęcie 4, kładka dla pieszych z żer 
dzi, idącej wzdłuż załomów potęż 
nych skał, przypomina kładki do dziś 
używane w naszych górach.

Ostatnie zdjęcie — to most drewnie 
ny z okrąglaków o podporach ze str 
sów belek, leżajowo-wspornikowy. W 
odróżnieniu od mostu na zdjęciu 3-cin 
wsporników nie umocowano w kamie 
nym filarze, lecz zastosowano dla ne 
clania im stateczności przeciwwag* 
wypuszczane końce od podpory k  
przyczółkowi i obciążając ciężkim 
głazami. Kamienie zastępują tu rów 
nież krawężniki, stosowane zazwy 
czaj do umocowania dylirzy jezdni.

. Jeżeli porównamy te prymitywu' 
konstrukcje z nbwoczesnymi mostam 
stawianymi przez inżynierów staty 
:ów, to stwierdzimy, szczególnie na 
przykładzie mostów wieszarowych 
.dumiewające wyniki. Odwieczna pra­
ktyka osiąga, jeżeli chodzi o lekkość i 
iranicę wytrzymałości konstrukcji, re 
ultaty bardzo zbliżone do tych, które 
ny dziś otrzymujemy na podstawie 
ścisłych obliczeń statyki i wytrzyma­
łości materiałów.

W. Wasilewski

ZEW MIŁOSNY
na usługach nauki

Zwalczając chorobę śpiączki, bądź 
usiłowano opanować samą chorobę, 
bądź też starano się niszczyć muchę 
„Tse-tse", roznosicielkę zarazków 
śpiączki.

Ale masowe niszczenie muchy Tse- 
tse nie jest rzeczą łatwą. Dotychcza­
sowa pratktyka wykazała, że to nisz­
czenie nie jest dość skuteczne, bo.- 
mucha, jak to mucha. Tysiące zginą( 
ale zawsze część ocaleje i rozmnaża 
się gwałtownie. Toteż uczeni ame­
rykańscy znaleźli inny sposób unie­
szkodliwienia tej złośliwej muchy. 
Usiłują drogą krzyżowania kilku Od­
mian muchy wytwarzać „hybrydy", 
niezdolne do dalszego rozrńnażania 
się. Jednym słowem fabrykują mu­
chy-muły.

Żeby osiągnąć pomyślne rezultaty, 
trzeba jednak koniecznie zbadać i na. 
śladować zew miłosny muchy Tse- 
tse. Technicy z tamtej strony Atlan­
tyku twierdzą, że zdołają pokonać i 
tę trudność. (z)

Rys. 4. Kładka 
szych. Podobne 

szych

z żerdzi dla
widujemy w 
górach.

ple­
na-

Rys. 2. Most wieszarowy dla pie­
szych. Wygląda, jak siatka pajęcza.

zwyczajnej lekkości konstrukcji — 
most będzie służył lata całe.

Niemniej ciekawy jest most na zdję­
ciu Nr 2, przeznaczony dla pieszych. 
Wygląda, jak rura, spleciona z trzciny 
na podobieństwo siatki pajęczej. Roz­
piętość jegov wynosi około 150 mtr, 
przy 12 mtr obwodu rury.

Przykładem wyższego stadium roz­
woju budownictwa mostowego jest 
most na filarach kamiennych o 
konstrukcji leżajowo - wspornikowej. 
Wsporniki, złożone z 3 belek, służą do 
zmniejszenia rozpiętości przęsła z 
dźwigarów drewnianych. Daszek chro 
ni wsporniki przed opadami

Najbardziej prymitywny Jest most
linowy z lian na zdjęciu 3-cim, prze­
rzucony śmiało jako przejście dla pie- Rys. 5. Most drewniany z okrąglaków

t*
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M Ł O D Z I G W IA Z D O R Z Y  Cenne malowidła T. Dolabella
starego szczepu »Dzieci Słońca«

kobiety zaś — małe fartuszki z kora­
lików.

Wybranie aktorów nie było zada­
niem łatwym. Nic nie wiedzieliśmy o 
ich zdolnościach scenicznych i wrodzo­
nej inteligencji, koniecznej dla odegra­
nia roli. Najtrudniej się było zdecydo­
wać na wybór bohatera filmu — ma­
łego Manoela, twarz jego musiała 
wykazywać pewne podobieństwo do 
aktora, który później gra jego rolę, już 
jako dorosły. Na szczęście był duży wy­
bór chłopców pomiędzy 8 a 14 rokiem' 
życia. Zdecydowaliśmy się na Enrica. i

Z .dziewczętami sprawa była znacz- j 
nie łatwiejsza. Wybraliśmy najład-! 
niejsze: Angele I, Angele II i Minę 
(dzięki religijnej gorliwości misjona- ; 
rzy, większość dziewcząt indyjskich! 
nosi imię Angola). Dorosły brat Ma­
noela miał na imię Mateusz.

„CZARNY CHARAKTER"
Najkłopotliwsze było obsadzenie ro. t

li „czarnego charakteru", bo właściwie i

Manoel, bohater filmu „Dni zielone
i błękitne“ . ■■

Na pograniczu Brazylii i Gujany, w 
pobliżu słynnego El Dorado angielska 
firma kinematograficzna kręciła film 
pod nazwą „Dni zielone i błękitne". 
Ekspedycja filmowa musiała sobie to­
rować drogę wśród dżungli, żeby do­
trzeć do miejscowej ludności indiań­
skiej, spośród której wybrano następ­
nie bohaterów tego filmu.

Dyrektor tej ekspedycji, Derek 
Twist, daje na łamach „Leader Maga- 
zine" ciekawą charakterystykę współ­
pracy z Indianami:

— Wybraliśmy 3 główne rodziny In­
dian ze szczepów Arekunai i Paramo- 
nas. Byli to „ludzie Andrzeja", „ludzie 
Edwarda" i „ludzie Daniela" — każda 
z tych rodzin w komplecie, niewyłą- 
czając zwierząt domowych. Ogółem o- 
koło 100 osób, wszyscy zdrowi ładni i 
doskonałe zbudowani. Chociaż mieli 
oni już pewien kontakt z cywilizacją, 
pozostali dumni, prości i niezależni, 
jedni z niewielu, którzy potrafili się 
ustrzec od zgubnych wpływów poszu­
kiwaczy diamentów, wyzyskujących 
Indian i nadużywających ich zaufani®. 
, Jeden z naszych miejscowych po­
mocników powiedział: „Przyszliście w 
samą porę. •— Za parę Łat już tu nie 
będzie takich ludzi, jak ci".

WYBIERAMY AKTORÓW
W swoich wioskach Indianie chodzą 

zawsze nago. Ponieważ chodziło nam 
o możliwie najprawdziwsze przedsta­
wienie ich życia, kazaliśmy im przeto 
zdejmować do filmowania ubrania, w 
które stroili się na naszą cześć. Wszy­
scy mężczyźni, nawet najmłodsi chłop­
cy, noszą wokół bioder barwne skraw­
ki materiałów, najczęściej czerWone,

widywaliśmy to i nasze magazyny i 
opatrzone były w różne interesujące 
ich towary. Stwierdziliśmy przy tym, 
że wszelkie zakupy załatwiają tam wy­
łącznie mężczyźni, przy czym Indianie 
są nieskazitelnie uczciwi. Nigdy nic nie 
zginęło ani z duiżych sum pieniężnych, 
pozostawionych w obozie, gdyśmy szli 
na polowanie, ani z niezamykanych 
magazynów.

Niestety, przekonałem się wkrótce,
że nasi aktorzy mają dość ograniczone 
możliwości, gdyż ni.e rozumieli zupeł­
nie procesu gry na scenie i naszych 
wskazówek. Język indyjski nie posiada 
wyrażeń dla określenia wielu pojęć. 
Na przykład, istnieje określenie „je­
stem głodny", ale wszystko jedno; czy 
chce się tym wyrazić „umieram z gło­
du", czy tylko „mam apetyt na cia­
stko". Braki słownictwa trzeba było 
uzupełniać gestami. Przy tym zawsze 
istniała obawa rozśmieszenia ich, a 
wówczas traciliśmy nad nimi wszelką 
kontrolę.

' MRÓWKI, JAKO PRZYSMAK
Poza aktorami mieliśmy Indian, ja­

ko tragarzy. Przeciętnie Indianin może 
przenieść na głowie ciężar 60 kg., na­
wet w tym górzystym kraju. Lokomo­
cje były urozmaicone. Ponieważ łodzie 
indiańskie są bardzo wywrotne, trzeba 
je wiązać po kilka, tworząc tratwy, 
którymi przewoziliśmy przez wartkie 
rzeki nasz cenny ekwipunek.

Kiedy wylądowaliśmy pewnego razu 
u stóp góry, Indianie zauważyli olbrzy­
mie mrowisko. Podbiegli doń i zaczęli 
weń wtykać źdźbła trawy, które na­
stępnie wyciągali, a znajdujące się na 
nich mrówki zjadali łapczywie, jak 
przysmak.

Indianie dostarczali nam upolowa­
nej zwierzyny „agouti" i „labba". Są 
to gryzonie, przypominające dzikie 
świnki, których mięso podobne jest w 
smaku do króliczego.

Gdyśmy opuszczali już te tereny, to­
warzyszyło nam pięciu Indian. Podróż

Najmłodszy pomocnik tubylczy fil- 
; mlarzy jest zachwycony robotą.

Ciekawa twarz Mateusza, wojowni­
ka szczepu Arekuna.

żaden z tych miłych ludzi nie nadawał 
się do niej. W końcu wybór nasz padł 
na starszego Indianina, noszącego imię 
Bagitt. Wybór okażał się bardzo traf­
ny. Bagitt wszedł w swoją rolę z nie­
zwykłym zapałem. Trzeba go było po­
wstrzymywać od tańca wokół podpa­
lonej przez siebie chaty!

— Żywię poważne obawy, czy Bagitt 
! nie będzie teraz dla rozrywki podpalał 
chat swoich sąsiadów. Nie ma w nim 
cienia złej woli, przypomina raczej 
„lekkomyślnego wujaszka" nie łubia­
nego przez starszych, ale ubóstwianego 
przez dzieci. Widziałem go nieraz cier­
piącego na „kociokwik" po nadmier­
nym użyciu „Cachiry". Jest to napój o 
dużym procencie alkoholu, przyrządza­
ny w oryginalny, choć mało apetyczny 
sposób: żuje się trawę zwaną „cassa- 
va" i spluwa do naczynia. Ślina pod­
dana fermentacji stanowi ów mocny 
napój. Przyrządza się go... wspólnymi 
siłami całej gromady.

Wreszcie muszę wspomnieć o na­
szych dwóch „młodszych" (w fartusz­
kach i czepeczkach, jak w Europie). 
Jedna zwała się Anna, imienia drugiej 
nikt nie mógł spamiętać, mówiło się 
przeto „Anna i jej. siostra sjamska", 
były bowiem jednakowego wzrostu i 
budowy.

Z przykrością muszę stwierdzić, że 
pracując u nas, zbłądziły one z drogi 
cnoty, padłszy po Ciemku w  objęcia 
dwóch mężczyzn spośród naszego per­
sonelu. Następnego dnia przybyła o- 
brażona delegacja rodzin tych dziew­
cząt z zapytaniem, czy zgadzamy się 
wynagrodzić poszkodowanym 'dziew­
czętom doznaną stratę przez ofiarowa­
nie im materiałów na sukienki? Na 
tych warunkach incydent został zała­
godzony. '

Indianom płaci się srebrnymi dola­
rami. Mało z nich mają pożytku, ale 
lubią je trzymać w ręku, bawić się ni­
mi i chwalić przed otoczeniem. Po u- 
pływie kilku dni wracali do nas z pie­
niędzmi, chcąc za nie coś nabyć. Prze-

Zaczęło cię to Jeszcze podczas oku­
pacji w r. 1942, kiedy jedynymi „pąt­
nikami", przybywającymi na Jasną 
Górę — byli Niemcy, a na murach 
obronnych stał na warcie żołnierz 
Wehrmachtu. W tym czasie, zmarły już 
przeor klasztoru, ojciec Gen. Przeź- 
dziecki, zapragnął odrestaurować ka­
plicę Najśw. Marii Panny. Zaprosił 
więc do współpracy prof. Józefa OżmP 
na, jednego z najlepszych witrażystów 
w Polsce i specjalistę malarstwa reli­
gijnego eraz jego żonę p. Łucję Oźmi- 
nową, doskonałą portrecistkę.

Ale prace ich nabrały właściwego 
rozmachu i tempa dopiero po uwolnie­
niu Częstochowy w r. 1945. Wówczas 
to Min. Kultury i Sztuki udzieliło fun­
duszów na odrestaurowanie zabytko­
wej kaplicy i powołało specjalną 17-o* 
sobową komisję z prof. dr. J. Zachwa­
towiczem na czele. Prace restauralor- 
skie w  dalszym ciągu kontynuowało 
„małżeństwo malarskie".

Nikt jednak nie przewidział, jak bez­
cenne malowidła kryją się pod ku­
rzem i pleśnią, nagromadzoną wieka­
mi.

Pod pierwszą warstwą farby ukaza­
ły się najpierw plastyczne złote gwiaz­
dy, pod nimi — druga warstwa farby, 
a w głębi — dekoracyjne malowidła 
Strzałeckiego, wykonane przez cechy 
malarskie.

Jednakże poprzez te warstwy, po
mistrzowsku zdjęte wraz z tynktóm i 
oprawione w drewniane ramy (zostaną 
umieszczone w Muzeum Jasnogór­
skim), przeświecały jeszcze dalsze 
warstwy farby.

NARESZCIE!
Z wielką cierpliwością prof. Oźmin

zdejmował kolejne warstwy, aż wresz­
cie spod ósmej warstwy farby, pokry­
tej grubą powłoką pleśni i tynku, za­
częły się wyłaniać cenne malowidła z 
16 i 17 wieku: oblicze Matki Boskiej, 
barokowe postacie aniołów pędzla To- 
masso Dolabella, nadwornego malarza 
Zygmunta III, konterfekty Anny Kon­
stancji Rakuszanki, Zygmunta III, 
Władysława IV i innych.

Na ślad malowideł Dolabella natra­
fił prof. Oźmin w zimie 1946 r. Zakoń­
czy prace w lecie r.b.

Prof. Oźmin opowiada o trudno­
ściach, związanych z usuwaniem 8-miu 
wajstw farby z plafonu i ścian kaplicy.

— Pracujemy od świtu aż do zmro­
ku, nie schodząc prawie z rusztowania. 
Często w głowie się kręci, gdy spoglą­
da się w dół z tak znacznej wysokości. 
W zimie grabiały ręce, temperatura w

odkryte ui kaplicy jasnogórskiej

Spod wielu warstw tynku wylania ją się piękne freski u 16 wieku
pędzla Tomasso Dolabella. '

Granice wieku ludzkiego
DO wielkiej rzadkości należą osoby, 

które osiągnęły pełne 100 lat życia. 
Przeciętnie przypada 1 lub najwyżej 2 
Btulatków na milion ludności. Ze sła­
wnych ludzi setkę osiągnęła garstka, 
*n. in. sławny malarz Tycjan, uczony 
francuski Fontenelle i wynalazca 
(Świec stearynowych, również Francuz.

Tymczasem, według opinii niektó­
rych uczonych, granica wieku ludz­
kiego jest znacznie wyższa. Ktoś wy- 
kalk^lował ją na 187 lat, ktoś inny 
znowu twierdzi, że u ssaków granica 
wieku Jest siedmiokrotną lat, potrzeb­
nych na pełny wzrost, czyli u człowie­
ka wypadłoby 21 lat przez 7 — 147. 
Jeszcze inni czynią trafną uwagę, że 
u ssaków śmierć zbiega się z chwilą, 
gdy osobnik traci zdolność rozmnaża­
nia się — u człowieka przeto, zwłasz­
cza u kobiet granica wieku wynosiła­
by zaledwie lat 50. Jest to oczywisty 
nonsens.

Nieprawdą Jest rozpowszechniony 
przesąd, że „dawniej ludzie żyli dłu­
żej". Przeciwnie, żyli krótko: śmier­
telność niemowląt była przerażająca, 
epidemie kosiły najzdrowszych ludzi. 
Nie umiano operować nowotworów, 
ćlepiej kiszki, kamieni różnego ro_ 
dzaju. Wiele chorób obecnie uleczal­
nych przypłacano śmiercią.

Obecnie w niektórych krajach osią­
gnięto imponujące rezultaty. Szwecja, 
Australia, Nowa Zelandia i kilka in­
nych państw osiągnęły średnią życia 
grubo przekraczającą 80 lat. W tych 
krajach co drugi noworodek ma 
szanse dociągnięcia do 75 lat. Przez 
botatnle 100 lat w krajach europej­
skich przedłużono życie przeciętnego

obywatela co najmniej o 20 lat, głów­
nie dzięki błyskawicznym postępom 
iriedycyny i higieny ludowej.

Oczywiście, przy wszystkich trans­
plantacjach, zastrzykach i pigułkach 
nowoczesnej nauki istnieje nadal pew­
na granica, gdy organizm starca za­
czyna odmawiać posłuszeństwa. Dopó­
ki zestarzałe są poszczególne organy, 
można jeszcze przeprowadzać kuracje 
odmładzające, lecz z chwilą gdy ca­
łość wykazuje obławy uwiądu starcze­
go, nie ma już rady i szkoda dalszych 
wysiłków. Uwląd taki występuje u 
olbrzymiej większości ludzi nieuchron­
nie między 80 a 90 rokiem życia.

Skłonność do długowieczności jest w 
dużej mierze dziedziczna, rzekomo 
dziedziczy się ją najbardziej po babce 
ze strony ojca i jej rodzinie. Nadto do 
długowieczności przyczynia się pobyt 
na świeżym powietrzu, w klimacie 
umiarkowanym, nie przejmowanie się 
przeciwieństwami losu, umiarkowanie 
w jedzeniu, piciu i innych rozkoszach, 
niezbyt męcząca ale systematyczna 
praca i normalne pożycie rodzinne.

Nie należy zazdrościć t.zw. żywym 
trupom, owym starcom, którzy ciągną 
dodatkowe zbyteczne lata w stanie 
zdziecinnienia, uwiądu i częściowego 
paraliżu. Takie życie nie przedstawia 
obiektywnie wartości ani dla indywi­
duum, ani dla jego Otoczenia.

Granica wieku ludzkiego jest przeto 
w gruncie rzeczy niezmienna i wyno­
si w przybliżeniu 90 lat. Postępy na­
uki umożliwiają większej niż ongi iloś­
ci ludzi osiągnięcia tej granicy, lecz 
ona sama pozostaje w zasadzie bez 
zmianjr. {hp

Angela łatwo weszła w rolę slo3iry 
bohatera filmu.

samolotem ich nie przerażała, z wyjąt 
kiem jednego, który oderwanie się od 
ziemi uważał za pogwałcenie praw 
przyrody. Mieli pozostać w mieście; 
przez tydzień, po czym wrócić. Ale 
jak? — Oczywiście piechotą. Zajmie 
im to najwyżej 6 tygodni.

Ciekaw jestem — kończy Derek 
Twist — czy przyjemności miejskiej 
cywilizacji wynagrodziły im trudy tej 
długiej podróży? ( » .  z.)

„Czarny charakter“ — Indianin 
Bagitt, okazał się znakomitym 

aktorem.

kaplicy nie przewyższała 3°. Nie mo­
gliśmy się wprost doczekać wiosny! 
Naszym pracownikom zawsze towa­
rzyszyła obawa, żeby zmarznięte palce 
nie uszkodziły cennych malowideł, 
gdy uwalnialiśmy je z tynku, pleśni i 
kurzu.

„KULTURTRAGERZY"
P. Łucja Oźminowa wraca wspom­

nieniem do prac konserwatorskich, 
prowadzonych w okresie okupacjL

Prace te rozpoczęto pod pretekstem, 
że dach cieknie, tynk sypie się na gło­
wę i stropy grożą zawaleniem. Ojciec 
Przeździecki radził wezwać specjali­
stów. Niemcy, pragnący gwałtownie 
uchodzić za „Kulturtragerów", dali 
swe zezwolenie. Na Jasną Górę przy­
byli pp. Oźminowie, których cały do­
robek malarski (ponad 1.000 akwarel, 
nagrodzonych w Rzymie i w Poznaniu 
i ponad 100 portretów olejnych) spło­
nął w Poznaniu.

— Ciemny plafon i ciemne ściany 
kaplicy zwróciły od razu naszą uwagę 
— mówi p.Oźminowa — domyśliliśmy 
się, że kryją jakąś tajemnicę.

Ale Niemcy również bardzo prędko 
zorientowali się, że ci „specjaliści" — ! 
to artyści i że punca ich nie ma wiele j 
wspólnego z naprawą dachu i zabez-1 
pieczeniem stropów. Totoż zawezwano 
prof. Oźmina do sztabu, mieszczące­
go się na Jasnej Górze w pokojach lcró 
lewskich (obecnym mieszkaniu „pary 
malarskiej"). Zachęcono go do dalszej 
pracy, obiecując w razie wykrycia sta- \

rych malowideł, Jak najdalej Mącą
pomoc.

— Dostarczymy artystów, damy far­
by, nie będziemy żałowali pieniędzy. 
„Praniemiecki" klasztor musi być pięk­
ny! — twierdzili.

Rzecz oczywista, te do chwili wy­
zwolenia Polski artystom naszym „nie 
udało .się" natrafić na żaden ślad cen­
nych malowideł. Musieli być jednak 
bardzo ostrożni, gdyż za napuszony­
mi frazesami „Kulturtragerów" maja­
czyło widmo Oświęcimia.

Wiosna jest przyjaciółką prac kon­
serwatorskich, które mają się Już ku 
końcowi Wszyscy się spieszą: i Min. 
Kultury i Sztuki, i ojcowie, którzy by 
chcieli usunąć rusztowania kaplicy 
przed rozpoczęciem dorocznych piel­
grzymek, i pp. Oźminowie, na których 
czekają nowe zadania: odremontowa­
nie barokowego wnętrza zabytkowego 
kościoła w Gniewkowie pod Toruniem, 
praca w zakładach witrażowych w Po­
znaniu i inne. (so).
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Lekarz radzi

O GŁUCHOCIE
Najważniejszym bodaj czynnikiem, J 

warunkującym wysoki rozwój umysło­
wy gatunku ludzkiego, jest mowa ar­
tykułowana, umożliwiająca przekazy­
wanie innym swoich doświadczeń ży­
ciowych. Można z całą pewnością twier 
dzić, że gdyby ludzie nie nauczyli się 
w zamierzchłej przeszłości mówić, nie 
przekraczaliby obecnie poziomu umy­
słowego małp człekokształtnych.

By jednak słowa, wyrażające jakąś 
myśl, mogły być zrozumiane przez dru­
gą osobę, muszą one być przede wszy­
stkim usłyszane. Stąd olbrzymie zna­
czenie słuchu dla rozwoju umysłowego 
każdej jednostki.

Brak zmysłu słuchu jest jednym z 
najcięższych upośledzeń, utrudniają­
cych życie i sprawiających dużo cier­
pień moralnych i fizycznych. Głuchota, 
występująca W wieku starszym wyda­
je się mniej dotkliwym kalectwem, 
człowiek dorosły bowiem ma już na­
wiązane kontakty z otoczeniem i posia­
da inne środki porozumienia — umie 
już czytać, a co najważniejsze umie 
sam mówić. Jeżeli głuchota pojawia się 
już w życiu płodowym, lub we wczes­
nym niemowlęctwie, łączy się ona za­
zwyczaj z niemotą, nieumiejętnością 
posługiwania się mową.

Narząd słuchu — ucho — ma bardzo 
skomplikowaną budowę. Ogólnie moż­
na w nim rozróżnić dwie części zasad­
nicze: 1) właściwy narząd, odbierający 
dźwięki, t.zw. ucho wewnętrzne, i 2) 
aparat przewodzący drgania powietrza, 
łączący ucho wewnętrzne ze światem 
zewnętrznym. Właściwy narząd słu­
chu, umieszczony w głębi kości skali'’ 
stej, składa się z t.zw. ślimaka, we­
wnątrz którego umieszczony jest opi­
sany przez Cortiego twór, zbudowany z 
dużej ilości napiętych włókienek róż­
nej długości.

Do ślimaka przylega zzewnątrz ucho 
środkowe, stanowiące jamę wypełnio­
ną powietrzem i zawierającą 3 drobne 
kosteczki. Jama ta odgrodzona jest 
od kanału usznego błoną bębenko­
wą; łączy się ona przez długi, wąski 
kanał, t.zw. trąbkę Eustachiusza z ja­
mą nosową. Trąbka ta służy do regula­

cji ciśnienia wewnątrz jamy bębenko­
wej.

Gdy rozlega się jakiś dźwięk, drga­
nia powietrza poruszają błonę bęben­
kową, a ruchy jej przekazywane są 
przez zespół kosteczek usznych do 
ucha wewnętrznego. Stąd doznania 
słuchowe, w  postaci podrażnień ner­
wowych, biegną przez nerwy słuchowe 
do mózgu, wywołując tam wrażenia 
słuchowe.

Głuchota lub osłabienie słuchu może 
zależeć od uszkodzenia każdego z od­
cinków tej drogi. Choroby aparatu 
przewodzącego powodują najczęściej 
mniejsze lub większe przytępienie słu­
chu, rzadko doprowadzając do zupeł­
nej głuchoty. Pamiętać bowiem należy, 
że oprócz przewodnictwa powietrz­
nego istnieje jeszcze przewodnictwo 
kostne — dźwięk może być przewodzo­
ny do ucha wewnętrznego bezpośred­
nio przez kość. Można się o tym prze­
konać, przykładając chodzący zegarek 
do czoła lub przyciskając go między 
zębami.

Przy chorobach, uszkodzeniach lub 
wrodzonym niedorozwoju ucha we­
wnętrznego, głuchota bywa zupełna; 
leczenie tych stanów jest trudne i ro­
kuje bardzo nieznaczną lub wręcz żad­
ną poprawę.

Odróżnia się jeszcze głuchotę pocho­
dzenia centralnego, zależną od zmian 
w nerwach słuchowych lub w mózgu. 
Ucho w tych wypadkach odbiera 
dźwięki, „słyszy", lecz fakt ten nie do­
chodzi do świadomości chorego.

Przy schorzeniach ucha zewnętrzne­
go i środkowego leczenie jest zazwy­
czaj zewnętrzne, miejscowe, samego 
ucha,, a niekiedy i nosa. Chodzi tu o 
usunięcie wszelkich przeszkód w prze­
kazywaniu drgań do ucha wewnętrz­
nego. Stosuje gię tu zarówno zacho­
wawcze metody leczenia, jak i zabiegi 
operacyjne i fizjoterapeutyczne. Zali­
cza się tu także opisana w Nr. 8 ,Świat 
się zmienia" metoda leczenia głucho­
ty, spowodowanej przez przerost tkan­
ki limtatycznej w trąbce Eustachiusza, 
za pomocą naświetlań prom mi 
radu,

W przypadkach, gdy zmiany w  apa­
racie przewodzącym są tak znaczne, że 
nie można myśleć o ich wyleczeniu, 
stosuje się aparaty akustyczne w posta­
ci różnych słuchawek lub przyrządów 
elektrycznych. Zasada działania tych 
Przyborów polega albo na wzmacnia 
niu dźwięków na drodze mechaniczne 
lub elektrycznej (zastosowanie mikro 
fonów i telefonów), albo też na wyko 
rzystaniu przewodnictwa kostnego 
Technika budowy tych przyrządów do 
prowadzona jest obecnie do dużego 
stopnia doskonałości, stale też dokonu­
je się nowych wynalazków w tej dzie 
dżinie.
“Przy schorzeniach ucha wewnętrzne 

go i nerwów słuchowych stosuje sir 
przede wszystkim leczenie ogólne, zwa 
cżające przyczynę schorzenia, jeże! 
jest ona znana (kiła, gościec). Leczeni' 
miejscowe ma tu znacznie mniejsze 
zastosowanie. Mniej też mogą tu po­
móc aparaty akustyczne, nic bowiem 
nie może zastąpić narządu odbierające­
go dźwięki.

Ogólnie można powiedzieć, że nie i?t. 
nieje i nie może istnieć żaden uniwer­
salny siposób leczenia głuchoty. Każdy 
przypadek tego upośledzenia musi być 
skrupulatnie i wszechstronnie zbada­
ny przez doświadczonego specjalistę i 
dopiero po ustaleniu przyczyny choro­
by, prawidłowo leczony. (lekarz).

j §  s l l i i

— KRĘCĘ I KRĘCĘ TYM LE­
WAREM, A TU OPONA NIJAK

DO GÓRY NIE IDZIE?!

— FELEK, PATRZ, JAKA MNIE 
JUŻ BRODA W TEM LUSTERKO. 
UROSŁA!

T
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Tak zbudowane jest ucho człowieka,
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JERZY GEMBICKI O P O W I A D A N I  E
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C c c
Dopiero teraz, gdy wsiadł do pu­

stego przedziału, przeliczył bagaż i 
obciągnął na sobie batlle dresi 
uświadomił sobie z całą wyrazisto­
ścią fakt powrotu do kraju. Pociąg 
ruszył. W popielatym zmierzchu roz 
taplały się ostatnie budynki Gdyni. 
Nie czuł jednak tej przejmującej ra­
dości, którą obiecywała mu wyobra 
znia jeszcze dwa lata temu, kiedy 
myślał o powrocie. Prośba o zwolnię 
nie z wojska i zapisanie się na wy­
jazd były jakby mimowiedną formą, 
potwierdzającą tylko wewnętrzne 
rozbicie, rezygnację i obojętność. 
Szedł poprostu ulicą w śródmieściu 
Londynu, i zastanawiał się na nad 
tym, co by z sobą zrobić. Żaden 
projekt związany z pracą na emi­
gracji nie wydawał mu się dość 
atrakcyjny. Wcześniej, czy później 
*— myślał —• muszę przecież powró­
cić. — Dlaczegoby więc nie teraz — 
miesiąc wcześniej, czy miesiąc póź­
nej, nie gra żadnej roli.

Siedząc, wtulony w kąt wagonu, 
Andrzej Mokrzycki nie odczuwał też 
radosnego wzruszenia, pobudzające­
go serce do żywszego bicia i każące 
go myślom układać, chociaż może 
bezładne^ ale nacechowane optymiz 
mem plany na przyszłość. Widział 
ruiny swego domu, Czekającą go sa­
motność. Matka już nie żyła, a bliż 
Bze rodzeństwo było jeszcze za gra­
nicą. Jeden bliski mu kiedyś czło­
wiek — Anna, przez te długie lata 
rozłąki stała się prawie obca. Wy­
obraźnia podsuwała mu jej obraz 
niewyraźny, jak stary dagerotyp 
kogoś z rodziny ojca, wiszący nad 
biurkiem w domu dzieciństwa,

Mokrzycki nie myślał o swym 
rzeczywistym powrocie i o sprawach 
najbliższych dni, włączających go w 
nowy etap życia w kraju Jadąc te­
raz do Warszawy, był otępiały i 
bierny wobec wszystkiego, co się 
naokoło dzieje. W tej chwili patrzył 
bezmyślnie na kołyszącą się pokry­
wę lampy, wyprutej z przewodu, 
martwej i ślepej. Po chwili jednak 
szereg obrazów z okresu przedwojen 
nego zaczęło go łudzić powrotem do 
tych lat, które pragnąłby wskrzesić: 
dom na 6-go v Sierpnia, kancelaria 
adwokacka, wygoda, dobrobyt i 
spokój.

Pociąg grał na wiązaniach szyn, 
powtarzając niezmienny stukot bie 
gu. Gęsty mrok wypełnił przedział. 
Wspomnienia, jak dobrzy starzy przy 
jaciele, pozwalają często zapomnieć
0 bliskich strapieniach, przykroś­
ciach i troskach. Mokrzycki wpatry 
wał się w swoją przeszłość, szu 
kajać w niej oparcia.

Oto pierwszy pokój. U sufitu 
pięknej roboty świecznik, który zna 
lazł w antykwariacie na Mazowiec 
ki ej. Biurko, pokryte stosem gazet
1 książek. Obok biblioteka, zajmu­
jąca cały kwadrat ściany, począwszy 
od okien osłoniętych z boku angiel­
skim parkałem, aż do drzwi prowa 
dzących do jasnej sypialni. Parę

i pełniejsze przeżycia, wyczarowane
wizją pisarzy. Różne to były książki 
i różnych autorów. Powracali jednak 
często do Conrada, Tomasza Manna 
i starej prozy polskiej.

Do przedziału wszedł bileter, wy­
szukując światłem śpiących pasaże­
rów. Mokrzycki dał swój bilet i źno 
wu bezwiedni© zatrzymał wzrok na 
kołyszącej się u sufitu pokrywie 
lampy.

2.
Miała zaraz przyjść ze szpitala. 

Usiadł więc na brzegu tapczanu, 
szukając oczyma fotografii, któraby 
mu przypomniała dawną Annę albo 
ukazała nową, jeszcze mu nieznaną. 
W pokoju był półmrok. Dopiero te­
raz zauważył, że szyby balkonowe 
ocalały tylko z jednej strony, a po 
drugiej stronie wyręczała szkło tek 
tura. Ma pewnie kłopoty finanso­
we — myślał. Biedni są oni tu 
wszyscy w tej bezmiernie biednej 
Polsce — konkludował według lon­
dyńskich jeszcze wyobrażeń,

Anna weszła jak burza, starym 
zwyczajem trzaskając drzwiami w 
niemiłosierny sposób, tak, że Andrzej 
uczuł w sobie również dawny sprze 
ci w, który momentalnie opanował, 
zdając sobie sprawę, że jest przecież 
w obecnej sytuacji bardzo spóźniony 
i nie może być usprawiedliwiony im 
nymi dopełniającymi uczuciąmi. 
przywitali się szczerze 1 poprostu, 
aby uniknąć łatwych i niepotrzeb­
nych tkliwości.

*— Kiedy przyjechałeś?
— Trzy dni już jestem w War­

szawie.
— Mieszkasz^,.
— Tymczasem w hotelu, ale będę 

się starał kupić jakieś mieszka­
nia..

— O mój bohaterze, o mieszkanie 
nie jest tak łatwo w naszej .War­
szawie. Długo będziesz szukał, mój 
drogi, a pieniądze pochłonie oi tym­
czasem hotel i ze wszystkiego będą 
„nici“ — mówiła z uśmiechem.

Przeszła szybko przez pokój i sta­
nąwszy twarzą przed resztkami 
szyb w balkonie powiedziała tak, 
jakby w grę wchodziła rzecz zupeł­
nie drobna, do której nie można 
przywiązywać specjalnej wagi.

— Drugi pokój mój jest obecnie 
wolny. Ja, jak wiesz, doskonale się 
mieszczę w jednym, z ciotką i z 
gratami. Więc możesz się sprowadzić, 
ale nie uważaj, — dodała szybko, — 
że zarzucam na ciebie jakąś sieć.

Roześmiała się hałaśliwie, tylko 
spojrzenie było badawcze 1 poważ­
ne, i przechodząc do zwykłych rze­
czy, dodała:

A  teraz chyba napijesz się ze mną 
herbaty, prawda?.

W resztkach szyb płynęły zmień 
me kolory wieczoru,

3.
Stronę materialną swego życia w 

Warszawie opierał Mokrzycki na 
skromnym kapitale, przywiezionym

z zachodu; stronę psychiczną w tym i możne zapełnić jeszcze wtełu luk. 
swoim nowym życiu zbroił świado- A  przecież pan w dziedzinie prawa 
mie i z uporem w jafcmajwiększą handlowego niebylejaki specjalista... 
obojętność. Nie badał nowej rzeczy Mógłby pan objąć wykłady. Man dla 
wist ości. Nie stawiał pytań: Miał pana zresztą konkretną propozy- 
gotowy pogląd, przywieziony razem l cją,
z małą paczką dolarów. Był głęboko 
przekonany, że znajdzie się w smut 
nym i biednym kraju, będącym w 
degradującej zależności od mocar­
stwa, o którym Mokrzycki — mimo 
swej bezsprzecznej inteligencji — 
miał bardzo uproszczone i fałszywe 
wyobraźnie.

Nie rozumiał Anny. Przede wszyst
kim jej aprobującej wszystkie rado­
ści, zdobywanej w całodziennej ha­
rówce szpitalnej. Litował się nawet 
nad nią, ale często odczuwał też jej 
postawę jak zarzut wobec własnej 
bezczynności i pasywności. Dogadzał 
mu tak, jak właśnie w tej chwili 
parogodzinny spacer przez gwarną 
żywą i ruchliwą Marszałkowską, i 
mógł wtedy wyrażać pogardę temu 
zapędzonemu rojowisku ulicy. Szedł 
wyprostowany i dumny w  swym 
batlledreissie koloru khaki.

Starym nałogiem wpadł do ktsię̂  
gami, gdzie było trochę starych wy 
dań. Przy półkach z zakurzonymi 
książkami spotkał swego profesora 
z uniwersytetu. Staruszek popatrzył 
na niego z ukontentowaniem.

— A  myślałem, myślałem właśnie 
niedawno o panu. Ktoś mi mówił, że 
pan wrócił. Po stratach, jakie po­
nieśliśmy w nauce polskiej, nie

— A aioże poprostu wpadnie pan 
do mnie, to sobie jeszcze szczegóły 
omówimy.

Mokrzycki wadą! adres, podzięko­
wał, ł wychodząc z księgami, po­
myślał trochę z rozczuleniem o sta­
rym profesorze. Nie myślał jednak 
poważnie o propozycji. Bo i pocóż? 
Pieniędzy mu jeszcze starczy, ma 
poza tym czas i nie chce się nigdzie 
angażować.

Idąc w stronę hotelu, przystanął 
przed sklepem z szybami. Nie mógłby 
sobie wytłumaczyć, dlaczego wszedł 
do sklepu i jakie kierowały nim 
motywy, aby podać adres mieszkania 
Anny i prosić właściciela, aby jeszcze 
dzisiaj przysłał szklarza. Po załat­
wieniu tej nieprzewidzianej czyn­
ności, spojrzał na zegarek i szybko 
poszedł pod szpital, w którym pra­
cowała Anna.

Nie zdawał sobie dokładnie sprawy 
z utajonych motywów kierujących 
jego przemianą, ale mechanizm 
wewnętrznych przeżyć począł się 
niewątpliwie obracać według innych 
zasad, zmieniając stosunek do ota­
czających go zjawisk. Jakiś nowy 
pierwiastek rozkładał dotychczaso­
wą bierność, tworząc zupełnie nową 
chemię uczuć. Ten spieszący tłum

,Katolickq odbyliśmy biesiadę...”
Śimęcone« krako niskiego mieszczanina sprzed 400 lat

Mikołaj Przonka, dworzanin het­
mana Tarnowskiego, tak opisuje 
swojej żonie „święcone" w domu za­
możnego mieszczanina krakowskiego 
w czasie panowania króla Zygmunta 
Augusta.

...Zaprosił tedy mieszczanin Miko­
łaj Chroberski na święcone lmci pa­
na hetmana, naszego pana pryncypa- 
ła, z nami dworzany kilkoma prosto 
z wotywy w kościele Najśw. Panny j 
Marii, gdzie miłościwy pan, naj. j 
jaśniejszy król, z prześliczną królo- j 
wą swoją Basią (tak jak zawdy mó- j 
wił), z całym dworem i przedniejsze-' 
mi pany pobożnie w dzień ponie­
działkowy znajdował się.

Jak się tedy szczęśliwie przy Bo­
żen błogosławieństwie zakończyła 
Msza św., pojechał nasz jaśnie wiel­
możny w swojej karocy, a my za nim 
na koń, prosto przed dom imd pana 
Chroberskiego, na ulicę Bracką.

sztychów, portret Anny, różne cyno- WoszIlchmy do wlelklej lzby, tu4
we drobiazgi -  każdy szczegół mie boku pa)Mtim, bo Jteż dziwnie

P-Sny był łaskawości i do-
wieczory z'Anną! Studiowała wtedy b,roc1' , . ” le ■“ * * “ »  Ą  tf » H«
medycyną, on już był początkującym l sl«- ale klf y  ^  ‘ <*3* S°
adwokatem. Prawie co wieczór sia j w a s z e  z a n i 0 i y  posadziła, 
dała w głębi fotelu i czytała głośno i w  progach witany od imci pani 
ich _ulubione_ książki. To wspólne czy ' Chroberskiej, prześliczny zrobił jej 
tanie pogłębiało ich uczucie o nowe a córkę ich rozkwitającą jakoby

pączek róży, imci pannę Agnieszkę 
najmilej pocałował w czoło, zaraz 
pokręcił wąsa i błysnął na nią okiem.

Atoli otwarły się drugie drzwi dę­
bowe i perłową macicą i hebanem 
wykładane, aż tam ja oczy zgubił, 
choć mi nie nowina bogactwa wi­
dzieć, ale też to było u mieszczanina 
i żech nie wiedział jeszezó co to 
Kraków.

ptóż gdybyś waszeć patrzyła, stół 
okrągły na środku wielki dębowy, że­
by stu ludzi około niego wygodnie 
siadło i jadło. Obrus jeden na nim 
wielki, ale w krzyż zeszywany, tak, 
że ledwie się wpatrując bardzo, po­
znać to. Bo to na nim, co tu.powia­
dam, bom sobie dobrze 'każdą rzecz 
na pamięć brał, abych waszeci rze­
telną relację zdać mógł.

Na sześciu misach srebrnych robo­
ty wspaniałej, były mięsiwa wędzo­
ne wieprzowe z zad. Na drugich sze­
ściu było dwoje prosiąt okrągluch- 
nych,; kiełbasy najmniej po cztery 
łokcie, długie a dziwnie pachnące 
i koloru kokosowego, ciemnawego, 
ustrojone rzędami jaj święconych, 
pomalowanych w przeróżnej barwie.

Mięsiwo miało cudną powłokę

* -  CZEMU SIĘ NIE OŻENISZ?!
— MOJA NARZECZONA PO­

WIEDZIAŁA, ZE DOPÓKI NIE 
SPŁACĘ DŁUGÓW, NIE ZOSTA­
NIE MO.TĄ ŻONĄ. A JA DOPÓ­
K I SIĘ Z N IĄ NIE OŻENIĘ NIE 
BĘDĘ MÓGŁ SPŁACIĆ DŁU­
GÓW.
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które zasłaniały sobie od wstydu. Ro­
bota tego była bardzo sztuczna.

Zaczęło się tedy, po zmówieniu 
zwyczajnych modlitew, pożywanie da­
ru Bożego. Imci pan hetman bardzo 
Jak wyżej powiedziałem, ochoczy, 
aby mu wolno było gospodarzyć so­
bie podług woli.

Jadł wszystkiego po trochu, napił 
się miodu. Wina nie chciał, mówiąc: 
bodajmy go nie znali! dużo nam 
szkodzi ten trunek. Zapłonił się na 
te słowa imci pan Chroberski, mu dał 
poznać, że zbytek nie chlubą dla nas, 
a i sprawiedliwie.

Potem imci pan hetman podał świę 
conego jajka każdemu, zacząwszy 
bez ogródki od imci panny Agniesz­
ki,. która się także zaczerwieniła, i 
podziękę skromną zrobiwszy, zjadła.

Repeta

„Atoli otwarły się drugie drzwi de bowe i perłową macicą i hebanem
wykładane...“

z tłuszczu w różową barwę wpa- j niemało sobie lubujesz, to jest do ko-
dającą. Pomiędzy temi misami stały łaczów, placków, jajeczników, macz- 
figury z ciasta przedniego, wyobra- ników i Bóg spamięta ich miana, 
żające dziwnie zabawne historyjki, tych cudaczków rozmaitych, które o- 
Poncjusz Piłat wyjmował kiełbasę krążały jeden z najpoważniejszych 
z kieszeni Mahometowi, a wiadomo, I kołacz, 
że żydzi i Turek nie jedzą wieprzo^

CZŁOWIEK O SILNYCH ZĘBACH
m m m

W CYRKU IW RESTAURACJI

wego, więc to na nich epigramma 
było pocieszne.

Na samym środku stał dziwnie 
piękny baranek z masła, wielkości 
naturalnej owieczki, ale jabych za 
cały stół był rad wziął jemu oczy. 
A  wszakoż to były dwa brylanty, jak 
laskowe orzechy, w czarnej oprawie 
alias pierścienie ukryte w maśle.

Tego baranka, na którym wełna 
maślana nie do poznania była od 
prawdziwej, robiła sama imci panna 
Agnieszka z rodzicem swoim.

Stało też wino w gąsiorkach, praw­
da szklanych, ale te gąsiorki st ały w 
koszykach srebrnych wyzłacanych, a 
główki miały imbowane w zawoje 
srebrne, a szkło białe jak śnieg.

Placek -  sadzawka
Pomijam inne drobniejsze rzeczy, 

a za już czas przystąpić do najważ­
niejszych, które i wasze, Saluńku,

1 Kołacz ten był owalowy, miał cyr- 
kumferencyj z ośm łokci, jeżeli nie 
więcej, gruby na dwie piędzi, a ja- 
kośmy tylko weszli do izby, to nam 
już zapachniał swojemi przyprawami. 
Po brzegach wokoło niego stały róż­
ne figurki, święci dwunastu Aposto­
łowie, udani jak żywo.

W środku stał Zbawiciel, nasz Pan 
Jezus Chrystus, z chorągiewką, a nad

My, jak się wasze dorozumiesz, 
czekaliśmy z wielką estymą, aż im­
ci pan hetman pozwoli nam przysu­
nąć się bliżej do stołu, co też nastą- 

| piło, bo niedługo rzekł: „Używajcie 
| Waszmoście Panowie hojności gospo- 
[ darza, a skromnie i honeste". Sam 
| zaś pokłoniwszy się i znowu pannę 
| Agnieszkę pocałowawszy w czoło 
! i powiedziawszy jej, żeby swoje 
| wdzięczne lica ukrywała przed kró- 
j lem imci, pożegnał wszystkich łaska- 
| wie i odjechał na zamek.

Tu my dopiero zaczęliśmy • repeto- 
wać, co daj Boże. Miód i Kołacz naj­
gorzej trzeszczał. Zapomniałem wa­
szeci powiedzieć, że w nim było se­
ra ze trzy kamienia, miodu tyleż, 
innych przypraw nie liczę, dziwnie 
smaczny. Pan śniatycki tak jadł, że 
się ledwie nie dławił.

Aż też przyszli . żaki z oracjami, 
Boże odpuść pełnemi banialuk, że ich 
zasłuchać nie można, które im księ­
ża dominikanie nabazgrali. Głodomo­
ry te straszliwie się oblizywały, ale 
też nie na sucho odeszli.

W otwartości, szczerości i afekcie 
staropolskim odbyliśmy tę na chwałę 
'Opatrzności Pana Boga, katolicką 
biesiadę. Każdy pożył co chciał, nikt 
nie zalał, ale przy wesołym Alleluja 
rozeszliśmy się i dosiadłszy koń w 
Imię Eoże ruszyliśmy na zamek,

nim unosił się anioł na druciku od [ gdzie była radość z Zmartwychwsta^ 
szabaśnika izdebnego, nieznacznie w ’ nia Pańskiego. Wszyscy dworzanie 
górze zawieszony, i że zdawało się , j. k. mości i panów pospołu w dol- 
jakoby leciał po niebie i z gęby wy- nych izbach pili, a pamiętając na
chodziły mu słowa: Resurexit, sicut 
dixit, Alleluja!

Inne placki wyobrażały różne zja­
wiska. Zabawiła mnie kąpiel; bo to 
był jeden taki placek, co miał w środku 
sadzawkę z białego miodu i wyglą­
dały z niej rybki i nimfy kąpiące się, 
a Kupid strzelał do nich z łuku, ale 
zamiast w serce to im bezecnik, Pa­
nie odpuść, mierzył w śliczne oczka,

— JAKIE SZCZĘŚCIE, ŻE ROZ­
BILIŚMY SIĘ W TYM MIEJSCU.

—  ?!
i— BO TUTAJ MORZE MA ZA­

LEDWIE DWADZIEŚCIA ME­
TRÓW GŁĘBOKOŚCI.

— A CO TO, KUMO, TAK MA­
ŁO MLEKA NIESIECIE DO MIA­
STA? CÓŻ, TO KROWA WAM ZA­
CHOROWAŁA?

— DYC, KROWA JEST ZDRO­
WA TYLKO STUDNIA NAM SIĘ 
ZAPCHAŁA,

uroczystość święta Bożego, zbytku 
strzegli".

wydal mu się inny, niż w pierwszym 
okresie po powrocie do kraju.

Czyżby pełen jeszcze żywotności 
profesor Dąbrowski zdołał go wypro 
wadzić z równowagi, jego sugęstyw 
ny zapał, głęboka troska o kształcę 
nie nowego pokolenia studentów? 
Może Anna? Anna, pracująca z po­
święceniem w szpitalu cały dzień, 
kiedy on łazikował po ulicach mia­
sta? Jakiekolwiek byłyby^ przyczy­
ny, Mokrzycki innymi oczyma począł 
patrzeć teraz na ruch uliczny, sprze 
dawców, widział swoich kolegów 
pędzących do tramwaju z wypcha­
nymi teczkami, podnosił głowę aby 
zobaczyć rusztowania i krętą taśmę 
„sztagów", prowadzących na wyższe 
piętra remontowanych gmachów. Nie 
uświadamiając sobie jeszcze w pełni 
odosobnienia na jakie sam siebie 
skazywał, poddawał się nowrym im­
pulsom, pobudkom, i , niejasnym 
jeszcze pragnieniom, Coraz silniej­
szy samokrytycyzm wskazywał mu 
na bezpłodne trwonienie czasu, wy­
osobniającego go z tego społeczeń­
stwa, które upartą wolą i pracą 
wchodzi w nowe życie,

Był już koło szpitala, Na rogu 
ulicy niemal się z sobą zderzyli,

— Ja właśnie przyszedłem po d ę­
bią

— Strasznie jesteś miły.,, dziękuję.
Wzięła go pod ramię. Przez dłuż­

szy czas milczeli oboje. Wreszcie 
Mokrzycki szybko, jakby pragnął 
załatwić pilną sprawę, zaczął:

— Jeżeli się nie rozmyśliłaś, to 
rzeczywiście byłoby dla mnie nie­
zmiernie wygodne, gdybym mógł 
mieszkać u ciebie...

— Ależ naturalnie!
— Wobec tego przychodzę wieczo­

rem.
Gdy siedzieli w pokoju, przezna­

czonym dla niego, od strony balko­
nu dochodziło delikatne brzęczenie 
szyb i charakterystyczne zgrzytanie, 
kiedy szklarz czyści rowki okna ze 
starego, wyschłego kitu.

4.
— Bałam się, że mogło ci się coś 

stać. Nigdy tak późno nie wracałeś 
do domu,

Mokrzycki rzucił na stół kilka 
książek, i Anna ze zdziwieniem 
stwierdziła, że są to jakieś kodeksy 
i  dzieła prawnicze. Od czasu, jak 
Andrzej wrócił, nie widziała, aby 
cokolwiek czytał. Zakrzątnęła się 
koło kolacji, Kiedy chciała zapalić 
lampę podszedł do niej i obejmując 
ją wpół, pocałował w czoło® Spojrzeli 
na siebie przyjacielsko i w spojrzę 
niu tym było dawne pełne wzajem­
nego zrozumienia zbliżenie. I było 
jeszcze coś więcej, bo powrót do sie­
bie poprzez zagubiony czas przeżyć 
i rozłąki.

— Wiesz Anno, chciałbym żebyś 
dzisiaj przeczytała głośno nasze ulu­
bione rozdziały z „Zapachu Świata" 
Duhamela...

Naprzeciwko Ich domu zapłonęła 
lampa uliozoa, wydobywając z mro 
ku drugie piętro kamienicy, która 
już od miesiąca była w odbudowie, 
Anna szukała książki na etażerce. 
Podszedł do niej i gładząc ją lekko 
po włosach, z chłopięcą chełpliwością 
powiedział:

— Od dzisiaj właściwie powinnaś 
do mnie mówić „panie profesorze". 
Wziąłem wykłady na wyższej uczel­
ni, Bo wiesz nie mogłem Dąbrow­
skiemu odmówić, kochany staruszek 
pamiętał o mnie i taki był serdecz­
ny...

Z ulicy dochodził regularny okrzyk 
chłopców, zachęcających pasażerów 
do jazdy „na łebka".

— Na Pragie, na Pragie... lemuzy 
ną na Pragie...

— MÓJ KOCHANY, JEŻELI 
TWOJA ZNAJOMA MÓWI, ŻE 
DOSTAŁA SZNUR PEREŁ OD 
WUJASZKA, TO ALBO PERŁY 
SĄ NIEPRAWDZIWE, ALBO TEN 
WUJASZEK.

PSIE GŁOSY:
-— PIKUS NIE WIESZ, CZEMU ONA TAK PRZERAŹLIWIE WYJE? 
— NIE WIDZISZ, ŻE TEN CZŁOWIEK NADEPNĄŁ JEJ NA 

OGON.*
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W I E L O R Y B
iu kuchni i in laboratorium

Wojna wyczerpała gospodarczo na-1 
wet tak potężne państwo, jak Anglia,! 
która clzis zmuszona jest ratować \ 
swą równowagę budżetową przez j 
zmniejszenie importu artykułów żyw ! 
maściowych i szukać u siebie, w ko- ! 
lon ach i na oceanach nowych śród- i 
ków wyżywienia. Po zapoczątkowa- ; 
niu akcji stworzenia gigantycznej j

Indie walcząz analfabetyzmem
dezji, przyszła kolej na eksploatacje 
oceanów i żyjących w nich ryb i ssa­
ków, a między innymi wieloryba 
grenlandzkiego (Balaena mysticetus), 
który wraz z blizkimi sobie krewnia­
kami: delfinem, błękitnym wielory­
bem itp. posiada mięso smaczne, na­
dające się bardzo na pożywienie 
ludzkie.

W związku z przywiezieniem przez 
ftatek „Empire Victory“ olbrzymiego 
ładunku mięsa wielorybiego do An­
glii, prasa angielska, a w tej liczbie 
i „The Illustrated London News“ po 
dają, że mięso tego rodzaju nie po raz 
pierwszy znajduje się na stole an­
gielskim i że za czasów króla Henry­
ka V III mięso delfina „zaprawione 
czosnkiem, octem, cebulą oraz wielo­
ma korzeniami, było przywilejem sto 
łu królewskiego".

W owych czasach jednakże nikomu 
z biesiadników do głowy nie przy­
szło, że je mięso zwierzęcia ssącego, 
jak owca lub krowa, a nie mięso ry­
by. Najtęższa ówczesna głowa uczona, 
jak Conrad Gesner (1516 — 1565) dzie 
li zwierzęta na sześć klas: czworo­
nogi jajorodne, zwierzęta żyworodne, 
ptaki, owady oraz płazy i stworzenia 
wodne, zaliczając bez zmrużenia oka 
wieloryby i delfiny (cetacea =  po 
polsku walenie) do ryb.

Dopiero wielki Linneuisz (1707 — 
78), który pierwszy ustanowił klasę 
ssaków „mammalia", nie dał się złu­
dzić pozornym podobieństwem ssa­
ków morskich do ryb Od tego czasu 
począwszy, ustalano stopniowo ale z 
całą ścisłością, że samica wieloryba 
rodzi żywe potomstwo, które karmi 
mlekiem na podobieństwo wszystkich 
ssaków, że potomstwo to w począt­
kowym okresie życia posiada szcząt­
kowe uwłośienie, że wieloryb posia­
da w takimże stanie szczątkowym 
otwory uszne (wielkości przekroju 
ołówka), że otwór nosowy, doprowa­
dzający powietrze do jego płuc (a 
nie skrzeli), cofnięty jest skutkiem 
przystosowania do życia wodnego — 
na tył głowy.

Prócz tego, bliższe zbadanie szczę­
ki wieloryba — noworodka wykaza­
ło, że prócz fiszbinów gębowych po­
siada on w dziąsłach zaczątki zębów, 
które jako nieprzydatne przy jego 
sposobie życia i odżywiania przesta­
ją się rozwijać i zanikają. Jego tyl-

Osiemdziesiąt pięć procent ludności 
Indii — to kompletni analfabeci. Je­
śli tej prawdziwej klęski społecznej 
nie da się zwalczyć w przeciągu naj­
bliższych lat, wszystkie plany dźwig­
nięcia kraju na wyższy poziom cywi­
lizacji technicznej — zawiodą. Tak 
twierdzą, hinduscy mężowie stanu.

Łeb młodego delfina ze szczotko­
wymi włoskami na górnej wardze.

ne łapy, do niczego w wodzie nie po­
trzebne zeszły do roli niewielkich 
guzów szczątkowych, zaś jego przed­
nia łapa, jakkolwiek sztywna, jśk ło­
pata i podobna do płetwy, po obna­
żeniu z mięsa ukazuje cały szereg 
stawów i kości, znanych nam dobrze 
z anatomii ssaków.

Zebrane przez uczonych dowody 
są dostatecznym argumentem, by nie 
dać się zwieść kształtem i rodzajem

Władze oświatowe opracowały plan, 
według którego w okresie najbliższych 
25 lat, wszyscy Hindusi w wieku do 
40 lat, muszą nauczyć się conajmniej 
pisać i czyhać. Wykonanie tego planu 
kosztować będzie 214 milionów funtów 
angielskich rocznie.

W szczegółach program nauczania 
przedstawia się następująco:

Przymusowa szkoła powszechna — 
(lla wszystkich dzieci; średnia — dla 
zdolnych; więcej uniwersytetów; szko­
ły dia dorosłych; szkoły specjalne dia

dzieci upośledzonych; większe płace
dla nauczycieli; nowe budynki i wy 
pąsażenie szkolne.

Przymusowa szkoła powszechna o 
bejmie ponad 50 milionów dzieci.

Większość szkół średnich mieć bę­
dzie charakter uczelni zawodowych, 
przygotowujących techników dla prze 
rnysłu.

Realizacja obowiązku nauczania 
wymagać będzie 2 mil. nauczycieli.

(m)

Czy Kolumb odkrył Amerykę?

Rys. 2. Przednia łapa wieloryba: 
na do wiosłowania. Ta sama łapa,

sztywna łopata-płetwa, zastosowa- 
obnażona ze skóry i mięsa, ukazuje

nam stawy, kości i chrząstki jak w łapie u ssaka.

bytowania tego ssaka i jemu podob­
nych w rodzaju kaszalota, narwala, 
delfina i nie zaliczać ich do ryb. Wie­
loryb, jako bytujący wyłącznie w wo 
dzie i nie wychodzący nigdy na ląd 
posiada już łapy w stanie absolutnie 
szczątkowym lub zamienione na płet­
wy, podczas gdy pokrewne mu foki,

Rys. 3. Apetyczne xrazy z mięsa wieloryba. Struktura jego wska­
zuje na mięso zwierzęcia ciepłokrwistego. Może być ono 'użyte na 

, pieczeń, zrazy, gulasz

lwy morskie, diugonie, wychodzące 
na ląd i czołgające się, mają te or­
gana osłabione lub o dyspozycji o-
graniczonej.

Morfologia I anatomia wieloryba 
są — rzec można — klasycznym przy 
kładem transformizmu, tj. teorii przy 
rodoznawczeij, polegającej na tłumacze 
niu powstawania różnych gatunków 
zwierząt drogą przystosowania swych 
narządów i kształtów do otaczających 

| je warunków. Zapoczątkował tę te- 
! orię Lamarck (1744 — 1829), rozwi- 
; nął i uzupełnił teorią doboru natu- 
| ralmego i dziedziczności słynny Dar- 
' win (1809 — 1882), wykończył zmarły 
j kilkanaście lat temu wojowniczy 
j Haeckel, twórca teorii analogicznego 
i rozwoju onloiogicznego u jednostki i 
i filogenetycznego — u rodzaju. Jak- 
; kolwiek bardzo zwalczana, a w rze- 
| czywistości mająca pewne usterki,
: teoria Haeckla jednak dowodzi ścisłej 
; łączności człowieka ze światem zwie- 
; rzęcynt
; W Anglii smaczne, delikatnością 
: przypominające wieprzowinę, mięso 
wieloryba, jak to widzimy na rycinie, 

| sprzedaje się w kramach rybnych.
! co dowodzf, że kwalifikujący je do 
| sprzedaży urzędnicy... nie czytali La- 
marcka, Darwina ani Haeckla; fakt 
ten wywołał wielkie oburzenie "liczo­
nych angielskich, ale nie przeszka­
dza im w delektowaniu się przysma­
kiem króla Henryka V III. D.

Na fresku w jednej z katedr Szlez­
wiku widnieje duży, gruby indyk. Na­
malowano go 667 lat temu, w roku 
1280, a więc na 251 lat przed tym, 
zanim pierwsi Europejczycy, miano­
wicie Hiszpanie, stanęli na ziemi a- 
merykańskiej.

Indyk ten byłby przeto „głównym"
świadkiem przeciwko ogólnie przyję­
tej tezie, że Krzysztof Kolumb był 
pierwszym transatlantyckim odkryw­
cą Ameryki. W owym czasie bowiem 
indyki były tylko w Ameryce.

Czyżby więc Kolumb nie odkrył 
„nowego świata" ? (m)

Kot — przemodnik
■ Niejaka pani Swanson z Los An­

geles straciła wzrok. Radzono jej, aby 
wzięła sobie wytresowanego psa, ja­
ko przewodnika, lecz pani Swanson 
była całe swoje życie wrogiem tych 
czworonogów i nie zamierzała uznać 
żadnego z nich za przyjaciela.

Natomiast postanowiła wytresować 
sobie przewodnika-kota. Kot okazał 
się pojętnym uczniem. Prowadzi pa­
nią Swanson po ulicach bezbłędnie, 
przeprowadza ją przez jezdnię. A  gdy 
na jezdni sytuacja jest groźna, kot 
sygnalizuje o tym swej pani, uderza­
jąc ją po nogach ogonem, (m)

prof. Gołubiew — kiedy ukażą się 
pierwsi ludzłe-ptakl, ale będą napew- 
no. (m)

N d  ino  czesne b u d o w n ic tw o

fabryczne w  USA
Charakterystyczną cechą wielkich 

kompleksów fabrycznych, całkowicie 
zbudowanych ze stali, kamienia i 
sztkła, jest prostota linii połączona z 
celowością budowy.

Dzisiejsi architekci stosują nowości 
w rodzaju ścian fabrycznych prawie 
całkowicie wykonanych ze szkła. 
Gigantyczne okna dają wielkie ko­
rzyści w oświetleniu i ogromnie 
ułatwiają wentylację budynku.

Wprowadzenie nowych konstrukcji 
daahów ze stali pozwoliło usunąć 
filary w halach i dysponować większą 
przestrzenią dla maszyn. Kudowa 
gmachu fabrycznego odbywa się dzi­
siaj pod kątem widzenia przyszłych 
potrzeb i  rozwoju przedsiębiorstwa.

_Wraz z rozwiązaniem zagadnień 
użyteczności i celowego rozmieszcze­
nia gmachu, architekci poświęcają 
dużo miejsca sprawie wygód pra­
cowników. Uwzględniają oni hygienę 
i wygody robotnika w czasie pracy 
oraz wypoczynek w godzinach wol­
nych od pracy. W gmachach znajdu 
ją się pomieszczenia przeznaczone 
na opiekę i zabiegi lekarskie, na 
kantynę i sale klubowe.

Wielkie przedsiębiorstwa, na podo­
bieństwo małych miasteczek, żyją 
swoim własnym życiem. (D)

Ekskairator - dźwig

Nowy typ ekskawatora-dźwigu 
„D-107

ponadto dla nowego typu ekskawatop
ra 8 — 10 dodatkowych części, któ­
re umożliwią mu przeprowadzani 
szeregu innych czynności % zakresu 
prac ziemnych i budowlanych, jakg 
kopanie rowów, kanałów, odkósów* 
bijanie ziemi, wbijanie pall Itd.

Nowy, lekki ekskawator, o charalfc) 
terze uniwersalnym, znajdzie niewąt­
pliwie szerokie zastosowanie w pm< 
cach, związanych z powojenną odbts9 
dową. W. B.

(źródło: Mieś. „Tiechnlha Mołodi®« 
ży" N. 10 — 11 z 1946 r.).

Nieznane serce Australii

Człowiek — ptak
Jak donosi tygodnik angielski „Lea­

der", od czterech lat radziecki uczony 
Gołubiew, członek Akademii Nauk w 
Moskwie, pracuje usilnie nad roz­
wiązaniem pytania: jak latają owady 
i ptaki?

Uczony radziecki bada w tym celu 
gołębie, bociany, wrony, wróble oraz 
ważki, a obserwacje notuje skrzętnie 
wespół z grupą swych współpracow­
ników w laboratorium aerodynamicz­
nym — przy Uniwersytecie Moskiew­
skim.

W jakim celu prowadzone są te
uparte obserwacje?

Oto — profesor pragnie skonstruo­
wać latającego człowieka, unoszącego 
się w powietrzu przy pomocy rucho­
mych skrzydeł. O tym samym myślał 
zresztą, to samo planował genialny 
artysta Odrodzenia, Leonardo da 
Vinci.

— Po raz pierwszy w historii — 
oświadczył akad. Gołubiew — po- 
siedliśmy dokładne formuły dla kal­
kulowania mechanizmów o napędzie 
skrzydłowym. Wypracowaliśmy for­
muły, które pozwalają nam obliczyć 
siłę, dostarczaną przez uderzenia 
skrzydeł. Sądzę, że w przyszłości czło­
wiek urzeczywistni swe odwieczne 
marzenie: będzie latał, jak ptak.

— Rowery powietrzne, poruszano 
silą mięśni, staną się mijbardziej po­
ciągającą formą sportu. Będą to pod­
ręczne samolociki, używane do lokal­
nych lotów na nie dużych wysokoś­
ciach.

— Nie wiem, oczywiście — mówi

Kowrowskie zakłady budowy ek­
skawator ów (maszyn do kopania) 
wypuściły pierwszy próbny ekskawa­
tor-dźwig marki „D 107" przeznaczo­
ny do mniejszych robót ziemnych. 
Czerpak jego ma pojemność pół me­
tra sześciennego ziemi. Wyposażony 
w łopatę, może czerpać grunt w pro 
mieniu do 8 metrów i wyładowywać 
czerpak na wysokości do 4,6 m. Prze­
suwany jest za pomocą urządzenia 
gąsienicowego. Kabina jego wraz ze 
wszystkimi mechanizmami i czerpa­
kiem może dokonać pełnego obrotu 
dokoła swej osi.

Nowy typ ekskawatora jest znacz­
nie lżejszy od maszyn dawnych ty­
pów, ważąc zaledwie 19 ton zamiast 
26-ciu. Posiada hydrauliczne sterowa­
nie zamiast ręcznego, co ułatwia pra­
cę maszynisty i znacznie podnosi jej 
wydajność. W ciągu minuty może 
wyciągać do 5 czerpaków ziemi.

Nowy ekskawator może również 
pracować, jako dźwig Obrotowy, o 
pełnym obrocie. W tym celu, zamiast 
zwykłej strzałki 1 czerpaka, instaluje 
się na nim dźwigową strzałkę dłu­
gości 10 m (lub strzałkę wydłużoną 
do 18 m). Maksymalna wagowa zdol­
ność podnoszenia wynosi 10 ton do 
8 m wysokości.

Konstruktorzy radzieccy opracują

Fcitografujemy księżyc. Projektor* 
jemy podróże na Marsa. A jeszcze 
15 lat ternu niektóre okolice Austra« 
liii były nieznaną ziemią dla tniesz* 
kańoów tej części globu.

W 1929 roku młody podówesaią, 
lecz już sławny geograf dr. C. T. 
Madigam, podjął się zbadać tereny* 
leżące w samym środku Australii 
na zbiegu 3 prowincji: Połudn. 
A us traf ii, półn. Australii i Queens» 
land między miastami Alice Spring 
i Birdsiille. Na terenach tych praw­
dopodobnie zginęła z pragnienia 
ekspedycja Leichhardfa w 1848 r„ 
Do granic tej pustyni dotarło wielo 
innych eksploatorów jak: Barclay* 
Limlsay, Winnecke, lecz żaden ni® 
zgłębił tajemnic jej wnętrza.

Dr, Madigan nie chcąc zbytnio 
ryzykować, a mimo to, pragnąc do­
kładnie zbadać pustynię, wpadł na 
całkiem nowoczesny pomysł. Z po­
mocą Królewskiego Towarzystwa 
Geograficznego Australijek ego wy­
pożyczył od Australijskich Sil Po­
wietrznych dwa samoloty i, latażae, 
fotografował i dokładnie ustalił na 
zdjąciaeh konfigurację terenu.

Odkrył m. in., że oznaczone ca 
mapach duże jezioro Eyre jest tyl­
ko warstwą soli, leżącą na boci i 
glinie. Najmniejsza ilość wody je-1 
tam natychmiast po h anśang nh 
wyparowuje Zauważył także a» 
przestrzeń pustyni Simpsona. g i  
tak ją nazwał, pow ększa się, a pi a 
ski jej, przenosząc się z miejsca • a 
miejsce pod uderzeniami wi?!?u, 
mogą kiedyś stanowić ba -łzo nie- 
betzpieozny problem dla Austr lii.

J U T R O

antyczny s
Wybitny uczony, doktór fizyki 

Andrć Labarthe — to nowoczesny 
Juliusz Verne Istnieje jednak pew­
na różnica pomiędzy nim a wielkim 
powieściopisarzem - fantastą. Pod­
róże na księżyc, łodzie podwodne i 
inne wynalazki techniczne, które o- 
pisywał Verne, doczekały się reali­
zacji dopiero po upływie kilkudzie­
sięciu lat. Andrć Labarthe, opiera­
jąc się na dokładnym badaniu zdo 
byczy dzisiejszej techniki, snuje w i­
zję niedalekiej przyszłości — wizję, 
którą popiera naukowymi faktami.

Przestworza staną-się wkrótce naj 
bardziej ożywioną drogą komunika­
cyjną. Odległości pomiędzy miasta­
mi nie będą liczone już więcej w 
kilometrach, lecz — w czasie Go­
dziny i minuty — to nowe okreś­
lenie przestrzeni, jakie wprowadza 
w swych pracach na temat przyszło 
ści techniki lotniczej uczony Lahar 
the.

Każda miejscowość posiadać bę­
dzie w przyszłości swe własne lotni 
sko, swoją furtkę do podniebnych 
dróg komunikacyjnych.

Labarthe daje się unieść marze­
niom: „Wakacje w przyszłości bę­
dziemy mogli spędzać w tych kra­
jach i przedziwnych zakątkach zie­
mi, które obecnie oglądać możemy 
tylko na filmie lub obrazkach Pod­
róż do Indii, Egiptu, Południowej 
Ameryki i Chin kosztować będzie 
znaczniej mniej, aniżeli dzisiaj po­
dróż przez Atlantyk. „Superfortece 
powietrzne" start wać będą z róż­
nych lotnisk, zabierając 120 pasaże­
rów, umieszczonych w luksusowych 
kabinach skrzydeł tego giganta prze 
stworzy
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LOTNICTWA
Zakłady doświadczalne minister­

stwa marynarki Stanów Zjednoczo­

nych wypuściły niedawno nowy typ 
samolotu morskiego, który swoimi 
wymiarami przekracza wszefk;e do­
tychczasowe. istnejące nawet tylko 
w planach, rodzaje statków powietrz 
nych „Mars" — tak nazywa s'ę no­
wy typ samolotu — posiada objętość 
ładunkową 132 metry sześcienne.

Labarthe wyciąga z tego prosty 
wn:osek: przyszłe śamo’oty trans­
portowe będą mogły być z każdym 
dniem coraz większe.

Stratosferyczne statki powietrz­
ne latać będą na wysokościach pi- 
nad 12 km., co zapewni uniezależnię

nie się od przykrych warunków at­
mosferycznych. Transoceaniczne lo­
ty nie będą już odkładane, lub 
przerywane na skutek burz, czy też 
możliwości oblodzenia samolotów, 
Silniki przyszłych gigantów powie­
trza — to pewne kombinacje uży­
wanych obecnie najnowszych modeli 
silników, które wspierane będą przez 
komplet urządzeń kompresorów tur­
binowych i automatycznych śmigieł, 
działających w wypadku uszkodze­
nia silników o napędzie odrzuto­
wym. 1

W chwili obecnej każdy z więk­
szych statków powietrznych posiada

od 12 do 15 ludzi załogi 40-tonowy
samolot, zabierający ze sobą tylko 
40 pasażerów, nie może być ekono­
miczny. Obniżenie cen przelotów 
jest niemożliwe ze względu na kosz­
ty, związane z utrzymaniem obsługi 
W przyszłości wystarczy dwóch lu­
dzi: nawigator, wpatrzony stale w 
urządzenie do kierowania samolotem, 
komunikujący się stale z zemią przy 
pomocy radia i pilot, który dba tyl­
ko o to. by wzbić się na odpowie­
dnią wysokość i później utrzymać 
samolot na odpowiednim kursie.,

Latająca superforteca XB-36. Żabie 
w pełnym ekwl

ra: 30 ton bomb lub 400 żołnierzy 
punku bojowym.

250-tomowe statki powietrzne. Stu 
nawigatorów będzie wykreślać kur-' 
sy. Każdej nocy powietrzne statki 
przewiozą 10.000 pasażerów z jedne 
go końca świata na drugi.

Szybkość 152,8 km. na godzinę na 
drogach oraz 185 km na godzinę na 
specjalnie skonstruowanych torach 
kolejowych — to wszystko, co mo­
żemy osiągnąć na ziemi. Dc-bze 
zwiększenie szybkości samochodów, 

j ęzy też pociągów, związane będzie 
z nieproporcjonalnie wyższymi kosz­
tami.

szybszy od najbardziej luksusów®* 
go statku. I co ważniejsze, jest 
bardziej oszczędny w eksploatacjL 
Na każde 100 ton ogólnej wagi sa­
molot przewieźć może 200 razy wię 
cej pasażerów, aniżeli każdy ol- 
brzym-statek.

Już w niedalekiej przyszłości każ­
dej nocy sto załóg pilotować będzie

W 1910 roku wielkie parowce 
transatlantyckie osiągały szybkość 
27 węzłów. Dziś 80.000-tonowy trans 
atlantyk o sile 150.000 KM. osiąga 
przeciętnie 32 węzły. Możliwe jest 
w przyszłości osiągnięcie 40 węzłów.

W .przeciwieństwie do okrętów sa­
moloty latać będą z coraz większą 
szybkością, bez zwiększania mocy 
silników, a nawet przy pewnej re­
dukcji.

GIGANTYCZNY STATEK
W 1939 r. szybkość samolotu trans 

portowego wynosiła 323 km. na go­
dzinę. W roku 1946 wzrosła ona do 
467 km. na godzinę Będące obecnie 
w konstrukcji nowe statki stratosfe­
ryczne posiadać będą szybkość 673 
km. na godzinę, przy zasięgu 6.097 
km.

Na każde 25 ton ogólnej wagi f r « »  
cuski transatlantyk .Normandie" prz® 
woził jednego pasażera przy prze­
ciętnej szybkości 56 km. na godzi­
nę. Transatlantycki statek powietrz­
ny natomiast na każdą tonę swej 
wagi własnej zabiera jednego pasa­
żera, a szybkość jego wynosi 406 
km. na godzinę,

NOWE SZLAKI POWIETRZNE

LONDYN — NOWY JORK 
I Z POWROTEM 

W CIĄGU 24-CH GODZIN

Eskadr* rakietowych myśliwców Havilland-Vampire„ Maksymalny szybkość — 870 km. m, godzin#.

Budowane w Stanach Zjednoczo­
nych specjalne samoloty do rozwo­
żenia poczty —• to naprawdę oznaka 
imponującego postępu techniki lot­
niczej Z szybkością - km na 
godzinę latać będą one pomiędzy 
Londynem a Nowym Jorkiem, prze­
wożąc tylko pocztę. Samolot ten 
w ciągu jednego dnia dwukrotnie 
pokryje tę trasę.

Dzisiejszy eamolot jwrt osiem razy

Przy obecnym rozwoju lotnictwa 
nie jest do pomyślenia, by nawiga­
cja w dalszym ciągu oparta była o 
siatki geograficzne Mercatora. We­
dług tych map, trasa lotu z Wa­
szyngtonu do Tokio prowadzić mu­
siała przez San Franisco. Takie roz­
wiązanie sprawy pociągnęłoby za so  
bą koszty, a w związku z tym samo­
lot nie mógłby się stać w przyszłości 
powszechnym środkiem lokomocji. 
Loty Waszyngton — Tokio odbywać 
się będą w przyszłości północnym\ 
szlak'em poprzez Kanadę i wschod­
nie cyple Syberii Trasa Waszyng­
ton — Moskwa prowadzi-iaby przez 
Grenlandię i północne obszary pod" 
biegunowe.

Obszary arktyczne zostaną pokry­
te siecią naziemnych stacji bezpo­
średnich i długodystansowych lotów. 
W najbliższej przyszłości ocean Ark 
tyczny stanie się tak ważny, jak dziś 
Atlantycki. Z chwilą, upowszechnie­
nia komunikacji lotniczej Nowy J rk 
przestanie być bramą Stanów Zjed­
noczonych Podbiegunowe loty za­
pewniają komunikacji lotniczej bez­
pośredniość docierania do każdego 
miasta.
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